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K O C H A N K O W I E  Z T E R l I E L l ] .
D R A M A T  W  P IĘ C IU  A K T A C H

*

P R ZEZ

Juana E ugeniusza H artzenbuscha.

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z H ISZ PA Ń SK IEG O

K. E

(D a lszy  c iąg ).

M a r g a r i t a .  N ie je s t n ią — ani n ią  będzie. P rzy- 
, r.°. Don R odrigu, że ci powiedzied muszę. J e 
żeli odważysz się na krok zuchwały, usłyszysz u pod- 

za M tarza, wykrzyk: „ N ie “ który cię zbezcześci. 
R o d r y g . Próżno liczysz pani, na skuteczność prze

c e n  swoich. Usta, które jedynie tylko przez panią 
podburzone, odważyłyby się wymówić tog „N ie“ są 
Tt^ ^ o ie  św iętem i. Izabella je s t  bożyszeaem m ojem . 
wszystko, a nawet pogarda, są u niój J ld n e  posza

nowania, Lecz je s t ktoś, kto chce mmWydrzeć to 
ostwo z m ej św iątyni.

M a r g a r i t a .  Don Rodrygu!
R o d r y g .  Odmowa pani, poburzyła m i krew. Lecz 
e zasta łaś m nie nieprzygotow anego. N ienaw i- 

^ony przez n ją postarałem  się w Monzon o pism a 
P lecające do P an i, które sądzę że nie chcesz spuścić 
z uwagi,

M a r g a r it a . W  Monzon? jab to  wy tłom  acz pan! 
Te i ^ G' W iadom o pani że kawalerowie zakonu 
w ^Plarjuszów  m ieli obowiązek strzeżenia króla 

eJ tw ierdzy. W ięc pewien tem plarjusz... 
M a r g a r it a . T em plarjusz?

R o d r y g . Zaprzyjaźnił się ze m ną od czasu przy
bycia mego do zamku. W yspow iadałem  się p rzed
n im  z miłości mej n iefortunnśj, a on.

M a r g a r it a . A on...
R o d r y g . On m i się zwierzył ze swojej. Odkrył 

przedem ną iż pow ołała go skrucha do zakonu— p ra 
gnienie odpokutow ania ‘za zbrodnią, k tórej źródłem 
była miłość. Z różnych wyrażeń jego, k tóre pochwy- 
tałem , m ogłem  wywnioskować że uwiódł.

M a r g a r it a . K ogo?
R o d r y g . Osobę z tego m iasta .
M a r g a r it a  ( n a  stronie). Drżę.
R o d r y g . P rzyjaciela mego charak ter był ponury, 

m ilczący, m elancholijny. Poznałem  że pożerały go 
sm utki, robak zgryzoty. One to  niew ątpliw ie przy
m usiły go, przywdziać tę  szatę niezwyczajną i nie
bezpieczną. Zajm owaliśm y jedną  celę. W staw ał 
w ielokrotnie o północy, przerażony. P rzech ad za ł 
się po izbie walcząc z m yślam i — błagał, jęczał, roz
m awiał. W staw ałem  by  pocieszać go, rozryw ać 
i w idziałem  oczy jego przyw arte, tw arz m ilczącą —  
on spał. O dzyskując zm ysły po gorączce tak  okrop
nej, ucinał mowę słowy niepowiązanem i, obudzają. 
cem i litość i zgrozę. Nie ufając pokucie swojej o- 
skarżał się o związki z osobą zamężną.

M a r g a r it a . Ach!
R o d r y g . W idział piękło roztw arte , pochłaniające 

go. U siłow ał rozgrzeszyć się, wymieniał współwinną;
M a r g a r i t a . Kogoż wymieniał?
R o d r y g . Nazwisko, którego nigdy nie moM em 

dosłyszeć.
M a r g a r it a . Ach!
R o d r y g . N akoniec w yjechaliśm y obadwaj z waż

ną wyprawą. S tronnicy hrabiego don Sonoza, wy
szli zwycięzko, ale biedny Roger de Lizana.

M a r g a r it a . T o on!
R o d r y g . P o leg ł. Czyś pani wiedziała o tern?
M a r g a r it a . T ak — wiedziałam  (na  s tro n ie). Od

dycham .
R o d r y g . I  nie zabolał cię zgon jego, zgon na j

szczytniejszy!
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M a r g a r i t a .  P rzez  lito ść , kończ pan!
R o d r y g ,  Z d e jm u ją c  zb ro ję  z n iego , ab y  po g rze

bać  go, z n a la z łem  na  se rcu  jego , lis ty .
M a r g a r it a . L is ty ?
R o d r y g .  W ach a łem  s ię  czy j e  p o g rzebać  w raz 

z  tru p e m ... i zachow ałem  je! P o te m  odczy ta łem  je —  
ch c ia łem  zniszczyć je  —  i z an ie ch a łem  teg o . T e raz  
p rzedstaw iam  je  p an i (ro zw ija  je d e n  p a rg u m in ).

M a r g a r i t a .  M iło sie rd z ia !
R o d r y g .  C zytaj! M a rg a r i ta  p rzem aw ia  tam ! M ar

g a r i ta  tam ! M a rg a r ita  we w szystk ich .
M a r g a r i t a . T o  moje! ja m  j e s t — ja m  w spó ln icz

ką . O ch! oddaj m i je .  Z niszcz! p o ta rg a j je!
R o d r y g .  Z achow ałem  j e  d la  pan i. D oręczę  je  

p au i w chw ili, w k tó re j ra i oddasz rę k ę  Izabe lli.
M a r g a r i t a . Sprzedajesz  m i je  za cenę n ieszczę

śc ia  m e j córki!
R o d r y g .  Szczęście lu b  n ieszczęście  ze m n ą , dość 

że có rka  pan i, m n ie j o b łudna , będzie  w ięcej czczoną 
n iże li ty . —  A  ja , jeżeli żyje p rzec iw n ik  m ój, będę  
czujniejszy  n iże li D o n  P ed ro . Je ż e li Iz a b e lla  m n ie  
n ie  kocha, obe jdę  się  bez jej m iło śc i, a  ta  szpada od
pow ie  m i za je j p ro w ad zen ie  się. A lbo uży je  ca łego  
w pływ u sw ego aby  j ą  u czyn ić  m oją , albo zdecyduj 
s ię  do u jrz e n ia  p ism  ty c h  w ręicu m ęża  sw ego. N a
m yśl się  i w y b ie ra j, (w y ch o d z i) .

M a r g a r i t a .  M iłosierny  Boże!..

K o n ie c  a k tu  d ru g ie g o .

A K T  III.

S a l a .

Scena 1.
Maria■ Gomes potem Zulima.

M A R JA  GOMEZ (o p a r ta  o b a lk o n  m ów i na  u licę ) .
B ądź pozdrow iony  p rzy ch o d n iu !.. J a k to ?  P y ta s z  
czy li pozw olę w am  odpocząć chw ilkę?  i dw ie i czte
ry  i ty s ią c  gd y  ch cec ie . J a k ż e ś  n ieśw iadom y, gdy  
p ro s isz  o g ośc inność . G alw anie! H e j, p o trz y m a j za 
s trz e m ię . P ięk n y  rycerzu , pow ierz n aszem u  g e rm - 
kow i b ro ń  tw o ją . Z siądź, (o d d a la ją c  się 7. b a lk o n u )  
O lalio!.. C udzoz iem iec  ś liczn y  ja k  ch e ru b in , (w c h o 
d z i iz d e b n a ) . Szybko p rz e k ą sk i i wino! (d o  służącej 
o d c h o d ząc ć j)  O w oce, ch leb  i w odę. N ie w id z ia łam  
w życiu  m em  szlache tn ie jszó j tw arzy  m łodzieńczej. 
N a w e t ja  sam a n ie  b y ła m  ta k  p ow abną  ów czas k ie
dy  b ęd ąc  m ło d z iu ch n ą  opuszczałam  k la sz to r, (w c h o 
d z i Z u lim a  w s tro ju  ry c e rz a  a ra g o ń sk ie g o , o k ry ta  k u rz e m  
i w z ru sz o n a ). Z bliż  s ię  tu  —  spoczniój — tw a rz  o b la 
n a  k a rm in e m , ja k  gd y b y  zaduszonego . Z am y k am  
okno bo rw ą  p rzec iąg i (zam y k a  d rzw i b a lk o n u  —  o d 
c h o d z ą  o d e d rz w i.—  S p u szc za  z a s ło n ę  n a d  d rzw i o k n a m i) .
G dybyśc ie  z a s łab li b y łoby  to  bo lesnem  d la  m n ie .

Z u l i m a  (n a  s tro n ie ) . W stą p iła m  w je j  p ro g i.
M a r j a . P rzy b y w ac ie  w łaśnie, gd y  p ań stw o  m oi 

n ie  obecn i.
Z u l i m a  (n a  s tro n ie  p o d n o sz ąc  s ię )  P rzek leń stw o !
M a r j a . Z o sta ła  ty lko  m o ja  m ło d a  panna .
Z u l i m a  (n .  s . )  J e s te m  szczęśliw a!
M a r j a . L ecz m am y rozkaz p rzy jm o w an ia  każde

g o  przychodn ia . (W c h o d z i s łu ż b a  n io są c  ta le rz e , p u c h a 
ry ,  w aze  z cyny i t. d . te  s ta w ia ją  n a  s to le  p rz y le g ły m  do 
k rse s ła  n a  k tó re m  spo czy w a Z u lim a ). W ię c  p rzy jm ij 
te n  sk ro m n y  posiłek . K aw a łek  w ęd liny  i k rop la  
nap o ju  (Z u lim a  ch w y ta  n am ię tn ie  za p u c h a r  i p ije ) . A j! 
to  je s t  woda! N ie p ij! na  św ię te g o  A u g u sty n a ! Co 
u czy n iłe ś  n ieszczęsny! woda, a  ta k  spocony ... C hcesz 
się  te m  zabić-

Z u l i m a . P a li ło  m n ie  p ra g n ie n ie .
M a r j a . U cz s ię  żyć. O jciec w ik ary , s ły sza łam  

ja k  n ie raz  p o w tarza ł św ięte  słow a, że to  g rzech , p rze 
nosić  w odę nad  w ino . P rze jed z  cokolw iek .

_ Z u l i m a . N ie  d la  ja d ła  p rzy b y w am  tu ta j  (ch o d z i 
n ie sp o k o jn ie ) .

M a r j a . S p o czn ij p rzy n a jm n ie j Co za n iespo - 
ko jność? Co za ru ch y  gw ałtow nie? J a k  zd rad za  k rew  
m łodzieńcza , tą  żyw ością?

Z u l i m a . Czy w asza pan n a , pozw oli złożyć sobie 
uszanow anie?

M a r j a . D la  czego n ie?  N ic  n ie  spróbujesz?
Z u l i m a . Czy m o g ę  w idzieć ją ?
M a r j a . C hcia łabym  s łużyć  ci m łody  rycerzu , je 

s te ś  g rzeczny  i p rzy jem n jr, lecą  to  czego w ym agasz, 
m o ja  pan i je s t  p an n ą  i bez ob razy  przyzw oitośc i.

Z u l i m a . N iew olnico  — P rzy w o ła j j ą — idź precz.
M a r j a . J a  n iew olnica? W yg lądam że  ta k , jak  g d y 

bym  p rzy b y ła  z M aro k u  lu b  A lg e rji?  J e s te m  w olna 
sz lach c ian k a  i ch rześc ianka  z rodu .

Z u l i m a . K tó żb y  w ą tp ił?
M a r j a . J a m  n iew oln ica?  K iedy  św. Jak ó b  przy 

b y ł aby  n aw racać  p o g an , ju ż  G om ezow ie b y li tak  
ch rze śc ian m am i ja k  n im  b y ł k ró l iz rae lsk i D aw id.

Z u l i m a . L ecz...
M a r j a . 1 d z ięk i n iebu , n igdy  n ie  było  w rodzie 

ic h , m  m au ra , n i p o g an in a , n ie  by ło  h e re ty k a , an i 
m an iche jczyka , an i w aldeńczyka, an i a lb ig en sa . Ż a 
d en  n iep o trzeb o w ał p rzyw dziew ać w łosiennicy , za 
b łę d y  k acersk ie . N azw ał m n ie  n iew oln icą!

Z u l i m a . P rzeb acz  m i, ży łem  w k ra ju , w k tó ry m  
is tn ie ją  n iew oln icy .

M a r j a . W ra c a sz  z P a le s ty n y ?  M ia ła m  w łaśn ie  
to  pow iedzieć. O dgad łam  to  zaraz z tw ój tw a rz y , 
m asz  ją , ja k  w szyscy p rzybyw ający  z ta m tą d . C zem u 
zam ilcza łeś  o tem ? Z aw sze p rzy s to i s łu ch an ie  opo
w iadań  o w ałkach  z ty m  lu d em  pogańsk im , i pofol
g ow ać  wolno rygo row i z ja k im  zachow yw ane b y w a ją  
p rzep isy , w zględy p rzyzw oitości n iew ieśció j, a  to  
przez w zgląd  na  teg o , k tó ry  c ie rp ia ł w owój k ra in ie , 
k tó rą  podobało  się  Z baw icielow i ob rać  za ko lebkę 
^wą  1 g ró b  (d o  w ychodzącej s łu ż ące j) P o p ro ś  p an n ę  
Iz a b e llę  co prędzej. U jrzysz  serafina z oblicza i p rzy 
m io tów . *  J

_ _ _ _ _  (d . c . n .)
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wystawie tegorocznej w Paryżu, 
u nas samych przynajmniej kilka 
już tomów napisano. Sam katalog 

stanowi książkę kilkofuntowej wagi, dla któ- 
jffc-' rej w powietrznym locie w a le  nie pragnął-

bym stano wid zawady. Podzielę się więc 
m  z W ami tylko ogólnein wrażeniem, tern co 

zatrzymałem w pamięci, có się da opisad bez 
m,? lu ûb objaśniającego rysunku, bo w szczegóły 
wdawać się niepodobna.

Plac marsowy cichy i pusty przed rokiem, dziś 
®tał się miastem gwarnem, ruchliwem i ludnem.

daleka wyskakują z niego dwie latarnie morskie, 
gazowa i elektryczna, zupełnie w naturalnej posta- 
!Vlet Łtóre w dzień latarniam i, a w nocy płonącem 
światłem, górując po nad Paryżem, zdają się strażo
wać miejscu, popisu całej ludzkości. Po obu stro
nach  ̂szerokiej drogi stanowiącej główne wejście, 
zatknięte są na wysokich żerdziach trójbarwne na- 
Jodowe flagi, z cesarskiemi orłami, na podmuch wia- 

odpowiadające lekkim szelestem swych fałdów, 
lub w ciszy i w milczeniu przyglądające się tłumom 
°bok nich idącym. Sam zaś gmach wystawy, to o- 
wai najwyborniej nakreślony, w środku posiadający 
ogród tak wytwornie urządzony, z kwiatami drzewa- 

sadzawkami, ścieżkami i statuam i marmurowe- 
,że prawie zdaje się niepodobieństwem, aby przed 

rokiem dopiero wyrósł z ziemi, na rozkaz czarodziej
skiej pracy. Do niego to schodzą się wszystkie pro
mienie dzielące gmach wystawy na wycinki, szero
kie u wejścia a stopniowo aż ku środkowi zwężające 
się. W ycinki te oddano do rozporządzenia każdemu 
narodowi i w takiej liczbie, jakiej wymagała uosc 
dostarczonych przedmiotów. Francja najwięcej ich 
zajmuje, bo z wązkiemi pasemkami dla Niderlandów 
-Luksemburga i Belgji przeznaczonemi, zupełną poło
wę całego gmachu. W  drugiej połowie mieści się 
reszta państw całej kuli ziemskiej, pomiędzy które- 
m i co do przestrzeni pierwsze miejsce trzyma Anglja 
po niej dopiero idą Prussy z północnemi Niemcami, 
a następnie A ustrja .

Oprócz podziału na długość, gmach wystawy po
dzielony został galerjami w okrąg idącemi z ozna
czeniem przedmiotów jakie w nich mają się mieścić. 
W edług tego porządku urządzoną jest wystawa każ
dego państwa, kto więc chce obejrzeć wyroby jedne
go z nich, idzie długością gmachu aż ku środkowe
mu ogrodowi. K to zaś chce poznać jedną gałęź

przemysłu całego świata, np. machiny fabryczne, 
sztuki piękne lub wyroby z jedwabiu albo wełny, 
idzie w okrąg galerjami, a wtenczas przechodzi ko
leją, Francją, Anglją, Stany Zjednoczone Ameryki 
i. t. d. J e s t  to urządzenie niezmiernie wygodne, 
ułatwiające bardzo porównanie o ile które państwo 
góruje nad drugiem.

W pierwszój zaraz galerji od wejścia, mieszczą się 
machiny, a w ostatniej okalającej środkowy ogród 
sztuki piękne. Umieszczono je  widać umyślnie tak  
daleko od siebie, aby trajkot kół obracających się, 
warkot trybów, szum pary i wody, nie przeszkadzał 
ciszy zachwytu tak potrzebnój przy rozważaniu dzieł 
artyzmu. Różnica jednak znaczna przestrzeni jakie 
zajmują, jasno świadczy o potrzebach^ całej społecz
ności ludzkiej, domagającej się więcej tego co służy 
jój m aterjalnem u jak duchowemu rozwojowi Ma
chin zatem co przędą, szyją, kują, mielą, ciągną wo
dę, robią kapelusze, buty, różne tkaniny najwięcój; 
mniej troszkę jedwabi, sukien, mebli, złota, sreber 
i brylantów, a najmniej dzieł dłuta i pędzla.

Wszelkie ulepszenia i nowe pomysły w machinach 
dążące do zmniejszenia ceny wyrabianych przez nie 
przedmiotów, opisały już obszernie Gazety i Tygo
dniki nasze, skrzętnie zajmujące się cudami przemy
słu. Zdumiewający to oddział, a są tam  i armaty 
z pociskami tak  strasznemi, że człowiek mimowoli 
zapytuje sam siebie, na jakiego zwierza pomyślane 
i wyrobione zostały, nie przypuszczając nawet, aby 
wymierzone były przeciw tak wątłej jak sam jest 
istocie. Obok ni cli znajdują słę blaty żelazne, sta
nowiące pancerze okrętów, ćwierć łokciowej grubo
ści, przy próbach strzału pociskami tem i potrzaskane 
w drzazgi, z powybijanemi dziurami, pogięte, powy- 
tłaczane, jakby utworzone były z ciasta, a nie z tak 
twardego jak żelazo m aterjału . Cóż to za straszna 
siła uderzenia!

Pomiędzy wielu wynalazkami wielkiego znaczenia 
dwa, powszechną na siebie wzróciły uwagę; przeno
szenie fotografji na plansze sztychowe i galwanopla- 
styka. Wedle wyroku przysięgłych sztychowanie 
odbić fotograficznych, stanowczo rozwiązane zostało. 
Okazy licznie wystawiono a p- G arnier Francuz o- 
trzym ał wielką nagrodę przeznaczoną dla fotogra
fów: w przyszłości więc będzie można tyle odbijać fo- 
tografji ile kto zechce z nadaniem im takiej samój 
trwrałości jaką sztych na stali posiada. Następstwem 
tego niezawodnym, obniżenie ceny rycin, zniszczenie 
fabrycznego przemysłu potwornych rysunków i ma- 

I lowideł, obudzenie lepszego smaku, zamiłowanie 
| prawdziwego piękna i rozwijanie szlachetniejszych 
! myśli, pojęć i wyobrażeń.

Galwanoplastyka jest to sztuka nowa, wysnuta



z nauki, a poświęcona reprodukowaniu z miedzi wszel
kich przedmiotów przy pomocy elektryczności i roz- 
czynu siarczanu miedzi. Jak fotografja zdejmuje 
wiernie przedmiot poddany jej działaniu, tak galwa- 
noplastyka przysługę tę oddaje rzeźbiarstwu. Dotąd 
w celu otrzymania posągu bronzowego lub cynko
wego, ze statui glinianej, stanowiącej oryginał wyko
nany przez rzeźbiarza, robiono odcisk gipsowy, z nie
go wygniatano formę w piasku, a w nią dopiero wle
wano m etal roztopiony. Czynność to niezmiernie 
żmudna, nie zawsze udająca się, a często wydająca 
kopje bardzo słabe, mało podobne do oryginału 
i wymagające wiele poprawek. Nad to odciski gip
sowe są kruche i nie zawsze dostateczne dla nauki, 
galwanoplastyka wyroby swoje daje tanio i wierne 
modelom przez genjusz utworzonym. .Czynność jej 
jest niezmiernie prostą.

Z modelu gipsowego zdejmuje się odcisk gu taper
kowy i stosownie potem przyrządzony, zanurza 
w siarczanie miedzi, przez który przechodzi prąd e- 
lektryczny. Jak  tylko utworzy się osad miedzi do
statecznej grubości, wyjmuje się odcisk i reproduk
cja przedmiotu jest zupełnie gotowa. Tym sposo
bem wszelkie arcydzieła sztuki rzeźbiarskiej mogą 
być uprzystępniane dla wszystkich i zamiast wyro
bów często lichych i niezdarnych, zyskamy wierne 
kopje prac dłutowych znanych dotąd tylko niektó
rym. Najpiękniejszy okaz galwanoplastyczny, sta
nowi reprodukcja płaskorzeźb kolumny Trojana 
w Rzymie, o kilka metrów wyższej od bronzowej ko
lumny stojącej na placu Yendóme w Paryżu. Pła
skorzeźby te  ledwo dojrzane okiem, przy pomocy te
go wynalazku, mogą być przez każdego oglądane 
z bliska z największą swobodą. Zdjęte niegdyś w gip
sowych odciskach i umieszczone w szkole sztuk 
pięknych, w prędce zbrukały się i pokruszyły, tak 
że żadnego dla uczniów nie przynosiły pożytku.
Z rozkazu Cesarza Napoleona I, kopje nowe porobio
no sposobem galwanoplastycznym i pomieszczono je 
w Luwrze. Ale nie na tern tylko, ograniczają się 
korzyści z galwanoplastyki.

Znana jest wszystkim przyjemność w użyciu sre
brnych łyżek, widelcy, i noży a zarazem i wpływ ich 
na zdrowie ludzkie. D otąd tylko zamożniejsi sprzę
ty  te  codziennego użytku mogli posiadać, biedniejsi 
używali łyżek cynowych, a najwięcej blaszanych. 
Dziś na zachodzie zastawa srebrna stołowa jest na 
każdym stole, bo łyżki robione dotąd m assif, obec
nie wyrabiają zmięszaniny kruszców tanich i po
w lekają srebrem , sposobem galwanoplastycznym. 
Zniszczone, za m ałe pieniądze znowu mogą być od
nowione. Nie ma wątpliwości, że i w tym razie, 
podniesienie ogólnego zamiłowania piękna i porząd
ku wiele zyska.

Złocenie dokonywane dotąd za pomocą merkurju- j  

szu. zabijało biednych robotników, galwanoplastyka 
usunęła zupełnie to niebezpieczeństwo. Jest zaś 
rzeczą niezmiernie pożyteczną, bo złocenie broniąc 
przystępu powietrza do przedmiotu, ochrania go od 
niszczenia. W  muzeach narzędzia żelazne rdza stra - j

wiła, wyroby z ołowiu wyglądają jak zwęglone, 
a miedziane w proch się rozsypały, jedne tylko 
przedmioty złote ocalały, i nietracąc nic z cechy 
i ozdób zewnętrznych w trwałości sam gran it prze
wyższyły. W  stolicach państw zachodnich, gdzie 
spojrzeć wszędzie złoto wpada w oczy. Szyldy, na
pisy, ozdoby żelazne na gankach, drzwiach "i oknach 
guziki, sprzączki, klamki, porgcze, słowem wT domach 
1 na ulicy wszystko złocone, połyskuje bogactwem, 
zbytkiem, a jednak w gruncie rzeczy jest tylko wy- 
rachowaną oszczędnością; jako środek zachowawczy- 
Na wystawie powszechnej znajduje się mnóstwo, 
przedmiotów posrebrzanych i pozłacanych, a ponie
waż dopełniane jest przy pomocy stosu Volty, otrzy
mało więc nazwę srebra i złota woltaicznego.

K I L K A  U S T Ę P Ó W
z T e o f il a  G a u t ie r .

Ostatni listek.

N agi smutny las czernieje, 
ł  ostatni już w tej chwili,
Na gałązce liść się chwieje,
I  ostatni ptaszek kwili.

I ostatnia pieśń mej duszy,
Pieśń miłości —- z cicha dzwoni. 
Lecz ją  w iatr jesienny głuszy,
Co z dzikiemi świsty goni!

P taszek pierzchł ku innej stronie, 
I  uwiędły listek spada,
1 uczucie gaśnie w łonie,
I  nadchodzi zima blada.

Na mogiłę, co mnie czeka,
Powróć ptaszku z darem pieni, 
Gdy wiosenka niedaleka,
Znowu drzewa zazieleni.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia , Nr,  95 6  
dom Krzemińskiego,

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arku
szowy z drzeworytami.

w D rukarni K . Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzur^ Rządowćj. Redaktor J .  K. G regorow ie^

(Dodatek.)
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P A N  D E  C A M O R S
P O W I E Ś Ć ,

P R Z E Z

OKTAWIUSZA FETJILLET 

P R Z E K Ł A D

Joanuy Bolej owakiej.

(Dalszy ciąg)

^ ^ M B C e w n e g o  p o ra n k u  ja k iś  n iep o ję ty , z łow rogi 
j f c - ^ g i e ł k  p o w sta ł n a  d z iedz ińcu  pałacow ym ; 

i h r .  de T ec le  w y b ieg ł co prędzó j i u jr z a ł  w

f  o b jęc iach  rob o tn ik ó w , sw ego  sy n a  zem d lo 
nego  i k rw ią  zb roczonego . S p ad ł na  b ru k  z naj
w yższego ru sz to w an ia , i  przez dw a m iesiące , 

'  b ied n y  m ło d z ien iec  b y ł m iędzy  życiem  a  śm ie r-  
* c ią . T raw io n y  g o rą c z k ą , w m a lig n ie , n ie  p rz e 

s ta w a ł n ieu s tan n ie  p rzyzyw ać sw ój kuzynk i i n a rz e 
czonej, i m ło d a  dziew ica za s iad ła  u  je g o  w ezgłow ia. 
U spoko ił się , pow oli z a czą ł p rzychodzić  do sieb ie , 
a le  n a  ca łe  już życie zo s ta ł s tra sz n ie  zeszpecony 
i k u law y .

K iedy  po k ilk u  m ies iącach , z aczą ł podnosid  się  
z łóżka  i pozw olono m u  n a reszc ie  p rze jrzed  s ię  
w z w ie rc ia d le , ta k  siln eg o  do zn a ł w rażen ia , iż p a d ł 
z em d lo n y  n a  z iem ię , i p rzez  k ilk a  godz in  dotrzeźw id 
s ię  go n ie  by ło  m ożna. S zczęśc iem  b y ł to  cz łow iek  
w ielk iego  se rca  i g o rące j w iary ; p rzy szed łszy  w ięc 
n a re szc ie  do p rzy to m n o śc i, z a ła m a ł ręce , s tru m ie n ie  
łez  po toczy ły  m u  s ię  z oczu, a le  n ie  zd o ła ły  zm azad 
z niój s tra sz n y c h  b lizn  ja k ie m i tw a rz  je g o  b y ła  zesz
peconą; p o te m  d łu g o , d łu g o  się  m o d lił i n a re szc ie  
o d b y ł w ie lk ą  n a ra d ę  z o jcem , w 3ku tku  czego oba  
w zięli s ię  do p isan ia : o jc iec  do p. D es R a m e u re s ,  
syn  do p an n y  de T e c le . S iln e  w zruszen ia  i tru d y  
ja k ie  p o n io s ła  d n ie  i noce d o g ląd a jąc  n arzeczo n eg o , 
szkod liw ie  o d d z ia ła ły  n a  zd row ie E lizy , id ą c  w ięc za 
r a d ą  dok to rów , p . D es  R am eu re s  zaw iózł ją  do wód 
E m sk ic h , i ta m  w łaśn ie  o d e b ra ła  l i s t  n arzeczo n eg o , 
w ra c a ją c y  jó j w olność i zw aln ia jący  z d a n e g o  słow a! 
R o land  w raz z o jcem  p ro s ili j ą  ty lk o , ab y  opóźn iła  
n ieco  sw ój p o w ró t, pon iew aż postanow ili za k ilk a  ty 
g o d n i o puśc ić  okolicę, w k tó re j dziś ju ż  m ieszkaó  n ie  
m a ją  siły  i o siąść  s ta le  w P a ry żu . N ad to  obaj n a d 
m ie n il i  jeszcze ab y  im  n aw e t n ie  odpow iadać , p o n ie 
w aż p o s ta n o w ie n ie  to , k tó re  im  zarów no su m ien ie  
i p ro s ta  d e lik a tn o ś ć  n ak azu je , b y ło  n ieodw ołalne .

S ta ło  s ię  j a k  ż ą d a li — żad n a  odpow iedź n ie  n ad e 
sz ła . S p e łn iw szy  p iękne  sw e pośw ięcen ie , R o lan d  
z d a w a ł s ię  sp o k o jn y  i z poddan iem  p rzy jm u jący  s m u 
tn ą  p rzy sz ło ść  sw o ją , ty lk o  s iły  je g o  w idocznie  g a s ły  
i  w y c ień czen ie  to  ta k  n a g łe  czy n iło  p o s tęp y , iż w szy
s tk o  kazało  p rzeczu w ać  p rę d k i k o n iec , k tó reg o  zresz
t ą  zdaje  s ię  p ra g n ą ł  g o rąco .

Dodatek do N r. 37 Tygodnika Mód.

P ew n eg o  w ieczo ra  w yprow adzono  go do o g ro d u , 
ta m  pod c ien iem  p ra s ta ry c h  l ip  u s ia d ł n a  ta r a s ie  
w fo te lu  i  w zrok n ie ru ch o m y  w lep ił w p u rp u ro w e  o d 
b la s k i zachodzącego  s łońca . O jc iec  w ie lk im  kro- 

j  k ie m  ch odz ił po ta ra s ie , u śm ie c h a ją c  się  do syna  gd y  
się  do n iego  zb liża ł, a  m ija ją c  go rzk ie  łzy  o c ie ra ł. 
W te d y  to  nad  w szelk ie  spodziew an ie , u k a z a ła  im  s ię  
E liz a  de T e c le , ja k b y  a n io ł p o c ieszyc ie l, z s tę p u ją c y  
z n ieb io sów  po o s ta tn im  s ło ń ca  p ro m ien iu , i u k lę k ła  
p rzed  b ied n y m  c h o ry m , śc isk a ła , ca łow ała  je g o  ręce  

i i  ja k b y  ob e jm u jąc  p ro m ie n ie m  sw ych  śliczu y eh  c z a r
n y ch  oczu, pow iedz ia ła  m u  z n iez ró w n an ą  s iłą  u czu 
c ia , że go  n ig d y  n ie  k o ch a ła  w ięcej ja k  dziś w ła śn ie ,

| p a trz ą c  n a  jeg o  c ie rp ien ia . C zu ł że m ó w iła  p ra w d ę  
i p rz y ją ł je j pośw ięcen ie ; ślu b  o d b y ł s ię  n iezad ługo .

P a n i  de T ec le  b y ła  szczęśliw a —  a le  m im o tk l i
w ej m iło śc i ja k ą  go  o toczy ła , m im o p raw dziw ego  

j  szczęśc ia  ja k ie  m ó g ł czy tać  w jó j g łę b o k ie m , sp o k o j- 
nem  w e jrzen iu , pom im o u ro d zen ia  có rk i, b ied n y  m ąż 
jó j b y ł n iep o c ieszo n y . O bejście  jeg o  z żoną by ło  
z im ne i ja k b y  n acechow ane  n iew ysłow ionym  p rzy 
m usem . W id ać  by ło  że s k ry ta  jak aś  bo leść  z a tru 
w a ła  w szystk ie  jego  ch w ile , a le  d o p ie ro  w go d z in ę  
śm ie rc i w yjaw ił sw o ją  ta je m n ic ę : U b ó stw ian y  a n ie 
le , rz e k ł do m ło d e j żony, bądź  b ło g o s ła w io n ą  za 
w szystko  dob ro  ja k ie  c i w in ien em  ... p rzeb acz  je ś l i  
n ie  u m ia łem  o kazać  ja k  bardzo  c ię  k o ch a łem ; m ów ić 
ci zaś o m iło śc i z m o ją  p o w ie rzch o w n o śc ią , b y ło  n ie -  
po d o b n em , chociaż se rce  m oje n ią  by ło  p rz e p e łn io 
n e .... o! w ie le , w iele  p rz e c ie rp ia łe m  z te g o  p o w o d u , 
szczegó lu ió j p rzy p o m in a jąc  so b ie  Jak im  b y łe m  d a 
w n ie j, i ja k b y m  m ó g ł być g o d n y m  cieb ie . A le  
zobaczem y się  w n ieb ie , u lu b io n a  m o ja .... w ted y  
d u c h  m ój do rów na p ię k n o śc ią  tw o jem u .... w tedy  b ę 
dę  m ó g ł p o w ta rzać  n ie u s ta n n ie , k o ch am  cię, ko 
cham !. T e ra z  żegnaj m i, z iem sk i m ój an ie le ! ., n ie 
p łacz , b łag am  c ię .... w ie rz a j m i ja m  szczęśliw y, 
b a rd z o , bard zo  szczęśliw y! D ziś p rzec ie  m o g łem  
o tw orzyć  ci s e rc e , bo u m ie ra ją c y  n ie  lę k a  się  śm iesz
ności. B y w aj m i zd ro w a, E lizo  m o ja!., j a  c ię  ko
ch a m !...

I  z te m  o s ta tn ie m  s ło w em , dusza jeg o  do lepszego  
p rz e n io s ła  s ię  św ia ta .

P o  śm ie rc i m ęża , p a n i d e  T ec le  po zo sta ła  w do
m u  ojca jeg o , a le  codzienn ie  k ilk a  g o d z in  p rzeb y 
w a ła  u  w uja , i obok  n a jtro sk liw szeg o  za jęc ia  się w y
chow aniem  jed y n e j córk i, z a rząd za ła  g o sp o d a rs tw e m  
obu  s ta rcó w , k tó ry c h  b y ła  szczeg ó ln ą  u lu b ie n ic ą .

W szy s tk ich  ty c h  szczegółów  do w ied z ia ł się  p. d e  
C am dts od proboszcza , k tó re g o  odw ied z ił n a z a ju trz ; 
i z a s ta ł go z w io loncze lą  w rę k u . P o m im o  p o stan o 
w ien ia , ab y  p o g a rd zać  w szy stk im i i w szystk iem , 
m ło d y  h ra b ia  n ie  m ó g ł n ie  u czu ć  jak ieg o ś  szacu n k u  
d la  p . de T ec le , je d n a k  postanow ił, je ś li  ju ż  n ie  
zaw róc ić  je j g łow ę, to  p rzy n a jm n ió j podobać  s ię  k o 
n ie c z n ie  i ty m  sposobem  pozyskać  so b ie  je j p o p a r 
c ie . Z n a ł doskonale  że to  n ie  ła tw e  b y ło  p rzed s ię 
w zięcie , a le  b y ł  odw ażnym  i n ie  lę k a ł się  n iczego , 
zw łaszcza  tru d n o śc i pod  ta k  p o n ę tn ą  p rz e d s ta w ia ją 
cych  s ię  p o s ta c ią .

P ie rw szy  ty d z ień  p o b y tu  n a  w si m in ą ł m u  szybko 
w śród  ty c h  m iły c h  m y ś li, n a  d o g ląd an iu  robo tn ików  
i  n a ra d z a n iu  s ię  z b u d ow n iczym , a  g d y  je szcze  sp ro -
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w adził z P ary ża  swoje konie, książki, dzienniki, 
i służbę, m iał czem się zająć i zapom niał o nudach. 
Stosownie do_zaproszenia, w poniedziałek udał się do 
p. D es R am eures, i gdy  zajechawszy w ysiadał z sw e
go tilbu ry , m iał szczęście zastać przed dom em  p an ią  de 
T ec le , k tó ra  b ia łą , śliczną rączką raczyła pog łaskać 
karego  jego F itz-A ym ona. T u  po raz pierwszy poz
n a ł pana de T ec le , był to  starzec pow ażny, sm utny  
i  m ilczący. Grono znajdujących się osób składali: 
probos .cz, podprefekt z żoną, dok to r domowy, po
borca  okręgow y i nauczyciel wiejski.

Podczas obiadu, p. de Cam ors, jakby  podbudzony 
b lisk iem  sąsiedztw em  p. de T ecle, s ta ra ł się  poko
nać sw ą uk ry tą  niechęć, ja k ą  zazwyczaj budzi obec
ność obcego w dobrze zażyłem kółku. Spokojnie, 
zwolna, zajął wszystkich przyjem ną i rozum ną roz
m ow ą i to z takim  wdziękiem  i tak  niby bezwiednie, 
że każdem u m usiała  się podobać. N ie wpadając 
w wesołość niezgodną z żałobą, um ia ł jednak  tak  ży- 
w em i barw am i odm alow ać pierw sze swoje gospodar
skie kłopoty w R eu illy  i tu  i owdzie tak  żywym try 
snąć dow cipem , że n iejednokro tn ie  rozjaśnił naw et 
poważne czoło swej sąsiadki i szczery uśm iech wy
w ołał na je j u sta . R ozm aw iał jak  nauprzejm ićj 
z każdą z zaproszonych osób, w ypytyw ał i słuchał 
z zajęciem  w szystkiego co ją  obchodzić m ogło, odga
dyw ał m yśli i upodobania; jednem  słowem, po k ilku  
godzinach w szystkich osw o ił z sobą zupełnie. P an  
D es R am eures nastręczy ł k ilkakro tn ie  sposobność 
do tra fn ie  bardzo zastosow anych cytacji; n iby od 
n iechcenia m ów ił z nim  o łąk ach  sztucznych i n a tu -  | 
ra lnych; o krow ach dojnych i uiedojnych, o owcach 
wysoko popraw nych, o rassach koni, i w ielu podo
bnych rzeczach k tó re  tego w łaśnie poranku wyczy
t a ł  w dziełku: D om  wiejsJci w  X I X  wieku. W prost 
do pani de Tecle m ów ił niby m ało, ale podczas obja- 
du, nie wyrzekł ani jednego  słówka, w k tórem by się 
coś do niej nie zwracało. N adto , w całem  jego  
z nią obejściu, by ł jak iś  niewypowiedziany urok, na
w et nalew ając jó j szklankę wody zdawał s ię  mówić, 
iż gotów by d la niej życie poświęcić.

T rudy  p. de C am ors nie by ły  darem ne —  w prost 
przeciw nie tem u  czem  b y ł w istocie , przy końcu 
ob jadu  wszyscy obecni uw ażali go za dobrego, szcze
reg o  i o tw artego  m łodzieńca. K iedy po objedzie 
podano czarną kawę, p. Des R am eures, którego wro
dzoną serdeczność podbudziły  jeszcze k ilka kielisz
ków sta reg o  w ina, rzek ł mu: Mój kochany panie,
d o b rze jesz , dobrze pijesz, mówisz jeszcze lepiej, o- 
znajm iam  ci w ięc że gotów  jestem  uznać cię za do
skonałego  sąsiada i w ybornego tow arzysza, je ś li do 
ty ch  w szystkich przym iotów  łączysz jeden  jeszcze. 
P ow iedz proszę, czy lubisz m uzykę.

.—  N am ię tn ie  odpowiedział.
—  N am iętn ie!., wybornie! doskonale! tak  w łaśnie 

lub ić i kochać wszystko należy. Serdecznie m nie 
to  cieszy, bo trzeba  ci wiedzieć ze tw orzem y tu  g ro
m adkę zapalonych m elom anów, jak  się niedługo 
o tern przekonasz. J a  pierw szy bardzo lu b ię  g ra ć  
n a  skrzypcach.... ta k  sobie, ja k  am ato r w iejski. O r
ph eu s in s ilv is . No, ale nie w yobrażaj pan sobie 
znowu, że m uzyka pochłania w szystkie nasze chw ile 
jeśli, ja k  się spodziew am , zechcesz pan częściej od
w iedzać nasze kółko, przekonasz s ię  że nie zan iedbu- I

jem y niczego co godne zajm ować uw agę ludzi m y
ślących. Od m uzyki przechodziem y do lite ra tu ry ,n au k , 
um iejętności, a czasami naw et i do filozofji, ty lko 
unikam y p ed an te rji, i mówimy o wszystkiem  swo
bodnie i wesoło. Czasami czytujem y wiersze, ale 
za to nie układam y ich nigdy. Lubim y dawne cza
sy, ale oddajemy słuszność obecnem u. L ubim y s ta 
rożytnych pisarzy, ale nie wyrzekamy się tegocze- 
snych.... unikam y i lękam y się w szystkiego co ście
śn ia um ysł, poniża serca, i znowu zapalam y się sza
len ie  do w szystkiego co nam  się zdaje w zniosłe, p ię 
kne, użyteczne i praw dziw e. W  tych  kilku słowach 
dokładnie nas panu  odm alow ałem  —  dodam  jeszeze 
że często sam i nazyw am y się en tuzjastam i, a m ie j
scowi dow cipnisie przezyw ają nas pa ła cem  de B am -  
houillet. W iadom o panu  zap ew n e , że zawiść to  
chw ast rzadko kiedy w yrasta jący  na p row incji; je 
dnak, przez szczególny w yjątek , kilka jego  gałęz i 
pojaw ia się w naszej okolicy, sądzę że sobie sam ym  
najw ięcój ro b ią  złego. T ak  więc kochany panie, 
wszyscy wnosim w nasze kółko różnorodny zapas 
w iadom ości i rozm yślań, rozm aw iam y o nich, sp ie
ram y się naw et czasem, ale nie gn iew am y się  n i
gdy . Sam a fiawet polityka, ta  m a tk a  niezgody, nie 
zdołała n igdy  w pośród nas jej zasiać co tern dzi- - 
wniejszem  wyda się panu; gdy poznasz że grono na
sze sk łada się z przedstaw icieli najsprzeczniejszych 
opinji. I  tak , ja  je s te m  leg ity ra is tą ; D urocher, mój 
doktór i s ta ry  przyjaciel, je s t szczerym  rep u b lik an i
nem ; k o n tro lle r H edonin je s t p arlam en tarzysta ; pan 
p o dp refek t, zgodnie z swoim obow iązkiem  je st cał
kiem  oddany rządowi, proboszcz je s t może trochę 
u ltra -m on tan in , ja  znowu, pod tym  względem  obsta
ję  za swobodam i kościoła gallikańskiego et sic de 
caeterisl A  jednak  mim o tych  sprzeczności, w n a j
lepszej żyjem y zgodzie, a to  z powodu że w gruncie 
rzeczy wszelkie opinje zaw ierają  w sobie jakąś cząst
kę praw dy, i że z m ałem i w zujem nem i ustępstw am i, 
wszyscy uczciwi ludzie m ogliby się  zgodzić n a  je 
dno. T ak  więc, widzisz pan, złoty wiek panuje 
w m oim , czyli raczej w m ojej siostrzenicy  salonie, 
bo je ś li chcesz poznać domowe bóstwo op ieku jące  
się  i k ie ru jące  tu  w szystkim i, spójrz na n ią  ... aby  
jój się podobać aby zadow olnić jój dobry  sm ak, zdro
wy rozsądek i w yborny ta k t  we w szystkiem , każdy 
z nas w yrzeka się przesady, zaciekłości i pychy, psu
jący ch  najlepsze spraw y. Jednem  słowem mówiąc 
praw dę m iłość je s t wspólnym  naszym  w ęzłem  
i w spólną cnotą, ponieważ wszyscy jesteśm y  zako
chani w mojój E lizie ... a  ja  najpierw szy. P o tem  
następu je  D urocher, kochający  się w niój od la t b li
sko trzydz ies tu .... dalej pan pod-prefek t i tak  wszys
cy z ko le i.... n ie w yłączając naw et poczciwego p ro 
boszcza. No, no! darm o, mój księżulku, nie zapie
ra j s ię ... co praw da to  p raw da.... wszyscyśm y w niej 
zakochani, m a się rozum ieć zacnie i uczciwie, i je 
stem  n iem al pewny, iż niezadługo tenże sam  los spo
tk a  p. de Cam ors. No powiedz pan prawdę...

P . de Cam ors odpow iedział ze skrom ną m inką 
m łodego ty g ry sa , że czuje się bardzo usposobionym  
do spraw dzenia przepowiedni p. Des R am eures, po- 
czem wrócono do salonu. T u  zastali k ilka nowo
przybyłych osób, już to  z poblizkiego m iasteczka już  
to z okolic; p. Des R am eures wziął się zaraz do



skrzypców. Podczas gdy je nastrajał. Mar ja de Te- 
ele zasiadła do fortepianu, a m atka stanęła za nią, 
i znów jak owego wieczora, oparła rękę na jój ra 
mieniu.

— P anie  de Camors, rzekł gospodarz, nie usły
szysz dziś nic nowego; mamy wykonać serenadę 
Schubert’a, tylko trochę po naszemu ułożoną czy 
tam  przekręconą, ciekawym jak ci się wyda. S io 
strzenica moja śpiewa, a my odpowiadamy jój z kolei. 
Arcades ambo!... proboszcz na wiolonczólli, ja  na 
skrzypcach. No, proboszczu, zaczynajmy! Incipe, 
Mopse, priori

Chociaż stary  szlachcic gra ł doskonale, a proboszcz 
bardzo um iejętnie i z wybornem pojęciem ducha 
wykonywanój muzyki, jednak śpiew pani de Tecle 
największe na panu de Camors zrobił Wrażenie. Nie
zachwiany spokój jój pięknej twarzy, godność i po
waga rozlana w całei oiobie, zajmującą tworzyły 
sprzeczność z nam iętnym  wyrazem głosu. W ciągu 
wieczora, p. de Camors niby od niechcenia zasiadł 
do fortepianu, odegrał doskonale jakiś piękny i tru 
dny utwór, i w końcu zaśpiewał coś miłym bardzo 
i dobrze wyrobionym tenorem, a całe postępowanie 
jego wydawało się tak  naturalnem , tak pełnem wro
dzonego wdzięku że um iał podobać się wszystkim.

W dalszym ciągu wieczoru trzym ał się już na u- 
boczu, uważając, rozum ując i dziwiąc się zarazem. 
Jakoż rzeczywiście towarzystwo jakie miał przed o- 
czyma, nie mały do podziwu przedstawiało wątek. 
Nie dostrzegłeś tu  ani gadatliwej pospolitości, ani 
wymuszonej przesady. Nic coby przypominało izbę 
odźwiernego, co tak często widzieć można w salo
nach prowincjonalnych, nic coby trąciło  sceną jakie
goś małomiejskiego teatrzyku, jak to niejednokro
tn ie spotkać się daje nawet w salonach paryzkich. 
N ic nareszcie coby zakrawało na jakieś posiedzenie 
akademickie, czego prawdę mówiąc, Camors lękał 
się trochę. Jakkolwiek często rozmowa ożywiała się 
bardzo i przybierała nastrój bardzo wesoły i swobo
dny, nigdy jednak nie wpadała w trywialność, lecz 
trzym ając się zawsze w zakresie najwznioślejszych 
kwestji, nauk, sztuk i polityki. Z kobiet znajdują
cych się w tein towarzystwie, kilka było młodych 
i ładnych, wszystkie odznaczały się ukształceniem  
i  wyższością obejścia, wszystkie um iały myśleć i za
stanawiać się, a mimo to uśmiechać się swobodnie 
i podobać wszystkim. Przyjęty w to przyjacielskie 
kółko, uczuwałeś się od razu w jakiejś wyższój stre
fie, w której jedna, wybrana istota, jakiś wszechwła
dny, nieprzeparty roztaczała urok. Pani de Tecle 
siedziała w fotelu, trzymając w ręku krzyżową robót
kę, na pozór zdawała się niby obojętna, a jednak 
wszystko jednem ożywiała wejrzeniem, jednem m iar
kowała słówkiem. Spojrzenie to było zachwycające 
słówko zawsze trafne i sprawiedliwe; to też wyrok 
jaki wydawała był dla wszystkich wyrokiem spra
wiedliwego sędziego, i zarazem ukochanój kobiety.

Przed końcem wieczora zaczął ktoś mówić o m ał
żeństwie jenerała  de Camprallon, o którem  już wieść 
biegała na mil 20 w około. P an  de Camors słuchał 
bacznie wszystkiego, a Szczegółniój gdy pan pod-pre- 
fek t rzekł niby nawiasem, dając to tylko za proste 
przypuszczenie, iż bardzo być może, że obecnie, ma

jąc  nowe obowiązki, jenerał zechce złożyć swój man
dat deputowanego.

—  A niechże Bóg broni! zawołał p. Des Rameures 
i któżby go zastąpił?.. O! uprzedzam cię wyraźnie, 
kochany pod-prefekcie, iż jeśli chciałbyś narzucić 
nam jakiego paryzkiego dowcipnisia, wystrojonego 
ja k  lalka, z kwiatkiem zatkniętym  w dziurce do gu
zika, wyślę go gdzie pieprz rośnie razem z jego ele
gancją, strojem  i kwiatkiem. Możesz być o tern naj
zupełniej przekonany, kochany panie.

— Wuju! rzekła pół głosem, pani de Tecle, wska
zując wzrokiem pana de Camors.

— Rozumiem cię, Elizo, odparł śmiejąc się pan 
Des Rameures; ale ponieważ p. de Camors nie mo
że w żaden sposób przypuścić abym go chciał 
obrazić, zatem proszę go najusilniój, aby wybaczył 
starem u jego dziwactwo, i pozwolił mi mówić swo
bodnie w jedynym przedmiocie w którym nie umiem 
panować nad sobą.

— Jakiż to przedm iot, panie Des Rameures? 
rzekł Camors z spokojuym, ujmującym uśmiechem.

— Nieznośna, zuchwała przewaga Paryża nad ca
łą  Francją! Panie hrabio, od 1825 r. noga moja nie 
postała w Paryżu, aby mu dowieść nieopisanego 
w strętu jaki we mnie budzi. Jesteś pan człowiekiem 
rozumnym i ukształconym i jestem  przekonany, do
brym  Francuzem... powiedzże proszę, czy może ci 
się to wydawać dobrem i sprawiedliwem, żeby P a 
ryż narzucał nam codzień swoje gotowe już pojęcia, 
swoje gotowe już dowcipy, swoich wygotowanych już 
deputowanych i swoje całkiem przygotowane rewo
lucje... jednem słowem żeby cała Francja była tylko 
nędznem, służalczem przedmieściem Paryża?.. P ro
szę bardzo, chciej pan łaskawie odpowiedzieć mi na 
to!...

— No, nie przeczę.!, jest może nieco przesady 
w tej zbytecznej cen tralizacji Francji, ależ przecie 
każden kraj ucywilizowany ma swoją stolicę, bo tak 
narody jak jednostki potrzebują głowy.

— Chwytam pana za słowo, i zwracam je zaraz 
przeciwko tobie. Tak niezawodnie, narody i jedno
stki potrzebują głowy, lecz jeśli głowa ta  je s t nie
kształtna i potwornie w ielka, wtedy oznaka in te
ligencji staje się oznaką idiotyzmu, a zam iast czło
wieka genialnego widzimy człowieka mającego wo
dę w głowie!.. Teraz jeszcze proszę uważaj pan 
bacznie na to co odpowie pan pod-prefekt. Proszę 
cię, bądź szczerym, kochany podprefekcie. Gdyby 
tak ju tro  zawakowała deputacja tego okręgu, po
wiedz czy w całym okręgu a nawet i całym departa
mencie, znalazłbyś jednego człowieka, który mógłby 
pełnić obowiązki deputowanego?

— Doprawdy, rzekł podprefekt, nie znam nikogo 
takiego —  i jeśli pan trwasz w postanowieniu nie 
przyjęcia mandatu.

— Trwam, trwam! i do śmierci trw ać będę. Ja! 
m iałbym  dziś, w moim Avieku narażać się na drwinki 
i przekąsy waszych paryzkich fircyków!..

— Słyszałeś pan, hrabio de Camors, mówił dalój 
unosząc się p. Des Rameures. D epartam ent ten liczy 
600,000 ludności i cała ta  ludność nie zdolna wy
tworzyć jednego deputow anego... O! jestem  przeko
nany, że żaden na świecie kraj ucywilizowany nie 
przedstawia podobnie gorszącego przykładu! Nam
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hańba ta  d o s ta ła  się w podziale, a P a ry ż  je s t  jój 
spraw cą!. On to  pochłan ia w yłącznie w szystką 
krew  i ży c ie , całą m yśl, c a łą  dzielnośd k raju  
i w m iejsce narodu tw orzy z nas, jak iś szkielet geo
graficzny! Oto m asz pan  dobrodziejstw a tój waszej 
cen tra lizacji —  skoro już w ym ieniłeś pan  tę  nazwę, 
rów nie barbarzyńską jak  i rzecz sama!

—  D aru j m i, w uju, p rzerw ała pani de T ec le ,'spo 
kojnie w yciągając włóczkę, n ie  znam  ja się  w praw 
dzie na tern — ale m ów iłeś zawsze że ta  n ienaw istna 
ci centralizacja, by ła  w ytworem  rew olucji i p ierw 
szego konsula; w ięc je ś li tak  je s t, d la czegóż zdajesz 
się  gniewaó o to  na p a n a  de Cam ors? Zdaje m i się 
że to  bardzo niesłusznie.

—  1 m nie to  samo, rzekł C am ors, k łan ia jąc  się  
pani de Tecle.

—  I m nie także, p an ie  de^Cam ors, rzek ł śm iejąc 
się D e  R am eures.

—  Muszę je d n ak  wyznaó, rzek ł m łody h rab ia , że 
zasłużyłem  może na tę  przym ówkę w uja  pani, bo j e 
śli, jak  to  słusznie pow iedzia łaś, nie je s tem  spraw cą 
cen tralizacji, to przynajm niój chwalę bardzo tycn co 
ją  wytworzyli.

Doskonale! wybornie, p. de Camors, zaw ołał 
sta rzec , lu b ię  ludzi co m ają sw oje zdanie i u m ie ją  
go bronić.

—  Za nadto  wysoko pana poważam i cenię, abym  
się w achał objaw id przeciw ne m u zdanie. Otóż 
m niem am  że zgrom adzenia, a następnie pierwszy 
konsul, dobrze uczynili narzucając  F ran cji s ilną  cen
tra lizację  adm in istracy jną i polityczną, bo w edług 
m nie by ła  ona niezbędną, aby skupid i ukształtow ad 
nasze ciało społeczne w edług je g o  nowój form y, aby 
go dopasować do now ych ram  i u sta lid  w nowych 
p raw ach, jednem  słow em , aby stw orzyd i uksz ta łto 
wad tę  potężną jednośd francuzką. k tó ra  jest naszą 
narodow ą oryginalnością, naszym  geniuszem  i siłą .

—  D obrze pan mówi! zaw ołał doktór.
— N ie przeczę, odparł żywo Des R am eures. T ak 

h rab io , p rzyznaję wreszcie, iż był czas, że owa zby
teczna ce n tra lizac ja  na k tó rą  się dziś uskarżam , m ia 
ła  sw oją d o b rą  i pożyteczną stronę, ale jakaż  in sty 
tu c ja  ludzka może byd bezw zględną i wieczną? Tod 
przecie był czas że i feudalnośd była w danój chwili 
dobrodzie jstw em  i postępem ... ależ ileż to  razy się 
zdarza że co było dobrem  wczoraj, ju tro  może stad 
się ru ty n ą  i zawadą! Czyliż nie dowodzą nam  tego 
dzieje św iata? A jeśli chcesz pan wiedzied po czem 
m ożna pozuad że system  ja k i spo łeczny  i po lityozny 
już się przeżył, posłuchaj co powiem : oto kiedy ob
jaw ia się już ty lko  przez sam e niedogodności i nadu
życia! W tedy najniezaw odniój m aszyna już się zu
żyła i koniecznie zrnienid ją  po trzeba. J a  tw ierdzę 
że cen tra lizac ja  francuzka doszła w łaśnie do tego  fa
ta lnego  kresu ... dziś już nie broni i osłania, a le  gubi 
i uciska, dawniój ożyw iała dziś para liżu je, dawniój 
zbaw iła, dziś zab ija  F ra n c ję .

S ta rze c  zam ilkł wyrzekłszy o sta tn ie  słowa z nad 
zwyczajnym ogniem , wzruszeniem i godnością, a po
ważne m ilczenie w jak iem  go słuchano nie zostało 
przerw anom . Z akłopotał się tern tro ch ę , i po chw i
li b iorąc pod rękę p. de Cam ors, rzek ł wesoło.

— Mój kochany pan ie , każdy m a ja k ą ś  m a n ję . ..

aby dowieśd że moja cię n ieobraziła , zagraj mi ow ą 
śliczną piosenkę z X V I w ieku.

Cam ors zasiadł do fo rtep ianu  i z w rodzoną sobie 
uprzejm ością zag ra ł żądaną śpiewkę, pan D es R a
m eures tow arzyszył m u n a  skrzypcach, poezem  to 
w arzystw o zaczęło się rozchodzid. P rzed  odejściem  
C am ors znalazł sposobnośd zbliżenia się do pani de 
Tecle, i cichym głosem , z bardzo poważną m iną, 
p rosił aby raczy ła  wyznaczyd m u ju tro  chw ilkę, 
w którój m ógłby  pomówić z n ią  na osobności. 
Zdziwiona niew ypow iedzianie, zrobiła wielkie oczy, 
zarum ien iła  się, zaw achała trochę , i nareszcie odpo
w iedziała, że nazaju trz  czekad go będzie- u siebie 
o czwartój.

V I.

W  samój zasadzie, cen tralizacja  czy decen tra liza
c ja  F ra n c ji zarówno obojętną była p. de Camors, ale 
jako am bitny  i P aryżanin  instynktow nie p rzek łada ł 
cen tra lizację . M im o to byłby bez najm niejszego 
sk rypu łu  zgodził się  w te j kwestji na zdanie ' pana 
D es Ram eures, gdyby z właściwym sobie tak tem , 
nie był poznał od razu, że dum ny starzec nie należał 
do rzędu tych ludzi, których g ię tkośc ią  pozyskad 
m ożna. P ostanow ił sobie ty lko, iż jeśli okoliczno
ści będą po tem u, zrobid p. D es R am eures p rzy je - 
m nośd stopniow ego siebie naw rócenia.

Bądź co bądź, możemy zapewnid, że naza ju trz  u- 
dając się do pani de T ecle  w oznaczonój przez n ią  
godzinie, m łody h rab ia  Die m yśla ł bynajm niój roz
m aw iać z n ią  o cen tra lizacji lu b  decen tra lizacji. 
Z as ta ł ją  w ogrodzie, urządzonym  ja k  cały dom 
w sta ry m , poważnym, k laszto rnym  n iem al sty lu . 
W  jednym  rogu  by ł p iękny , lipam i zasadzony ta ra s  
ta m  to  siedziała pani de Tecle, w cieniu kilku lip , 
tw orzących cienistą altankę; było to  jój ulubione 
schronienie, bo staw iało  jó j przed  oczy ów piękny 
w ieczór, gdy nadspodziew ane je j ukazanie, n ieb iań 
ską pow lekło radośc ią , b ladą i pokaleczoną tw arz 
biednego jó j narzeczonego.

S iedziała na m ałym  ogrodowym  fo telu , przed n ią  
s ta ł stoliczek założony włóczkami i jedw ab iam i, i zu
pełnie na pozór spokojna, haftow ała jak iś  dywanik. 
P . de Camors k tóry  znał doskonale wszelkie zwroty 
i podstępy tak tyk i kobiecój, uśm iechnął się w duchu, 
bo zrozum iał od razu znaczenie tego posłuchania na 
o tw artem  polu. P an i de Tecle chcia ła  odjąó odwie
dzinom jego  wszelką cechę poufałój zażyłości, i d la 
tego nie przyjm ow ała go w salonie. N ie m y lił się 
bynajm niej. Młoda, p iękna, wdowa od la t  dziesię
ciu, nie m ogła uniknąć kilku tuzinów  ośw iadczeń, 
k tó re  w um yśle jój wytworzyły niezbyt pochlebne 
o m ężczyznach w yobrażenie.

(<*. c. n.)


